Władca Pierścieni Po Polsku, czyli to, co PJ zkopał a Polak potrafi naprawić

KSIĘGA I

ROZDZIAŁ II: CIEŃ PRZESZŁOŚCI
SCENA I

Gospoda "Pod Zielonym Smokiem".Podkład muzyczny: muzyka skoczna i wesoła. Widać dużą liczbe hobbitów. Bawią się, spiewają, wznoszą toasty Kamera na kominek, cofa się.Sam wraz z garncem piwa siada przy kominku Widać jego twarz, nachyla się nad kuflem trunku.

SAM: Ach...Mój skarb!!!(otwartą dłonią głądzi naczynie ipociąga duży łyk piwa)

Do gospody wchodzi Ted Sandyman-syn młynarza. Sam na jego widok wykonuje gest jakby chciał ukryć kufel.

SAM: Ostatnio wiele się słyszy o dziwnych rzeczach(Ted siada na przeciwko Sama)

TED SANDYMAN: A jakże, zależy tylko gdzie ucho podstawić.(Sam szeroko się uśmiecha)Jednak zdecydowanie wole bajki dla dzieci, w ciepłym domu, przy kominku.

SAM: Wiesz w każdej histori jest więcej prawdy niż byś mógł się spodziewać.Niby kto ma wymyślać te wszystkie historie? Bo..Weźmy takie naprzykład smoki
TED SANDYMAN:Dzieki, ale to nie dla mnie. Słuchałem ich jak byłem mały, a i teraz w nie nie wierze. No bo...te wszystkie historie(Ted wyraźnie się jąka)...Wymyślone historie. Ale jakby nie patrzeć w Bywater jest tylko jeden smok...na szczęście!!!

SAM: No niech ci będzie...ale jak nazwiesz opowieści...o...o drzewoludach!!! Nie tak dawno widziano jednego za Północnymi Bagnami.

TED SANDYMAN:(z niedowierzaniem) Ciekawe kto go widział?

SAM: Mój kuzyn Hal. Pracuje u pana Boffina i często chodzą na polowania do Północnej Ćwiardki.

TED SANDYMAN: Ach ten twój kuzyn Hal, zawsze coś mówi, że coś widzi, a z pewnością mu się tylko zdaje. 

SAM: Ale on był wyskoki na kilkanaście stóp, był jak... wiąz, a na dodatek szedł milowymi krokami.

TED SANDYMAN: Oj z pewnośćią było to zwykłe drzewo.

SAM: Przecież ci mówię że on się poruszał!!! A na dodatek na  Północnych bagnach nie zobaczysz żadnego wiązu, bo one tam nie rosną!!!

TED SANDYMAN: (z wyraźnym rozbawieniem) W takim razie nie mógł go widzieć, skoro wiązy tam nie rosną.

SAM: A co powiesz  na to że wielu innych dziwnych wędrowców przemieżą Shire w drodze na zachód ? Nie tylko Hamfast je widział ale także wielu innych. Tych wędrowców było by wiecej gdyby nie zmamkneli granic. Podążąją ponoć dalej, gdzieś za Białe Wieże. (Sam mówin z wyraźnym podnieceniem i wzkazuje gdzieś na zachód)  Ponoć to elfy które płyną gdzieś na zachód, w sobie tylko znanym kierunku. 

TED SANDYMAN: Wybacz Samie ale elfy nie isnieją...to wszystko bajki. Nikt ich zresztą nie widział.

SAM: Nieprawda!!! Pan Bilbo i Frodo podobno znają bardzo dobrze ten tajemniczy lud.

TED SANDYMAN: Oj daj już spokój napijmy się lepiej piwa.

Kamera odala się ukazując dwóch znajomych, na tle kominka którzy stukają ze szczerym uśmiechem kufle piwa.
SCENA II
Wieczór. Frodo siedzi w gabinecie i pije herbatę. Kamera robi najazd na jego zamyśloną twarz. Nagle rozlega się głośne pukanie. Frodo wstaje, podchodzi do drzwi i je otwiera. Za nimi stoi Gandalf. Przyjaciele padają sobie w ramiona.

Kamera pokazuje na przemian twarze Froda i Gandalfa (zależy który mówi).

GANDALF: Nic się nie zmieniłeś, Frodo...

FRODO: Ani ty, Gandalfie... Mów, co u ciebie! Gdzie byłeś? Co cię tu sprowadza?(Kamera na zakłopotaną twarz Gandalfa) Będziemy mieli lekcje języków elfów? Opowieści ze starożytnego Numenoru?

GANDALF: Mój drogi Frodo... (wzdycha) Jak zawsze ciekawy...

Frodo szeroko się uśmiecha.

SCENA III
Gandalf i Frodo siedzą w tej samej izbie, co Gandalf i Bilbo w IV scenie I rozdziału. Obydwoje piją herbatę. Kamera powoli (bardzo powoli) się do nich zbliża.

FRODO: Bardzo dziwne rzeczy mi o tym Pierścieniu wczoraj opowiadałeś. Twierdzisz też, że o takich sprawach lepiej rozmawiać za dnia. Więc oto mamy dzień. Więc co takiego chciałeś mi powiedzieć ?

GANDALF: (ciężko wzdycha, a na twarzy pojawia się smutek i zatroskanie) Pierścień...(Owraca się i upewnia czy drzwi są dobrze zamknięte) On jest groźniejszy niż ci się wydaje. Wbrew pozorom, jest na tyle potężny, by zawładnąć każdym śmiertelnikiem, który wejdzie w jego posiadanie.

FRODO: (zaszokowany) Co takiego?

SCENA IV

Kuźnia. Ciemno, pomieszczenie rozświetlane jedynie przez płomienie. Elficki kowal ciężko pracuje.

GANDALF: Niegdyś elfy potrafiły wykuwać Magiczne Pierścienie - Pierścienie Władzy. Dawały one moc każdemu, kto je założył na palec.
Kamera robi najazd na kamienny blat, na którym leżą Trzy Pierścienie.

GANDALF: Trzy z nich zostały podarowane elfom, najwspanialszym z istot.

Trzy dłonie unoszą Pierścienie i  zabierają je. Kamera robi odjazd i pokazuje trójkę elfów: Cirdana, Galandriele i Elronda, wkładających je na palce.

Kamera robi najazd na kamienny blat, na którym leży Siedem Pierścieni.

GANDALF: Siedem otrzymali  władcy krasnoludów, silni i krzepcy królowie podziemnych krain.

Siedem dłoni zabiera Pierścienie. Kamera oddala się i ukazuje siódemkę krasnoludów wkładających Pierścienie na palce.

Kamera robi najazd na kamienny blat, na którym leży Dziewięć Pierścieni.

GANDALF: Dziewięć dano śmiertelniką - ludziom, istotom słabym i chciwym.

Dziewięć dłoni zabiera Pierścienie. Kamera oddala się i ukazuje dziewiątkę ludzi wkładających Pierścienie na palce.Nagły błysk. Dziewiątka meżczyzn zmienia sie w dziewięciu Nazguli.

Kuźnia. Ciemno, słychać udeżenia młotem. Strop rozświetlany przez płomienie. Kamera zbliża się do otulonej mrokiem postaci kowala, ukazanego od tyłu.

GANDALF: Jednak nikt nie wiedział, że wszystkie Pierścienie mają służyć jednemu celowi.

Kamera zbliża się do wykuwanego Pierścienia, który jest obracany w dłoni. 

GANDALF: Oto bowiem stworzony został jeszcze jeden, najpotężniejszy Pierśćień. Wykonał go Sauron, Nieprzyjaciel Wolnych Ludów Śródziemia...

Tu kamera oddala się i pokazuje Czarnego Władcę w całej okazałości.

GANDALF: ...w ogniu Góry Przeznaczenia wykuł Pierścień Rządzący, w który włożył całą swą nienawiść i przewrotność.

Gandalf wchodzi do pokoju z pozaciąganymi zasłonami. Stoi w nim stolik zawalony mapami, dwa fotele. W kominku płonie ogień. Za Gandalfem idzie Frodo z zaciekawiona twarzą, ma lekko otwarte usta, w ręku trzyma jeszcze imbryk

GANDALF: Wówczas Nieprzyjaciel zaatakował krainy Śródziemia. 

Gandalf siada w fotelu i zaczyna przeglądać mapy.

GANDALF: Jedna po drugiej, kraje Śródziemia poddawały się mocy Pierścienia. Jednak była nadzieja. Wówczas bowiem plemie elfów i ludzi były na tyle dość potężne, by stawić skuteczny opór Czarnemu Panu.

SCENA V 
Podkład muzyczny - Bilnd Guardian, "Into the Storm". 

0 00 - obrót kamery ukazującej po jednej stronie wojska Sojuszu po drugiej chaotyczne odziały Saurona. Obrót o dokładne 360 stopni zatrzymujący się tylko by krotko pokazać armie.

0 14 - Kamera na chaotyczny odział, orków. Niektórzy z nich wymachują bronią

0 24 - Kamera na dowódcę elfów, który daje znak ręką by ustawił się pierwszy szereg łuczników, a ci natychmiast klękają wyciągając strzały. Dowódca  znowu daje znaki, natychmiast ustawia się drugi szereg, przygotowuje strzały. Dowódca daje znak dłonią. Łucznicy napinają łuki. 

0 58 - Grad strzał w powietrzu.

1 01 - Strzały wpadają w tłum orków. Jedna trafia dowódcę w pierś. Ten ryczy, patrzy na strzałę i wyrywa łamiąc ją w pieści.

1 11 - Wódz Orków daje rozwścieczony sygnał do ataku. Orki ruszają. Strzelając z luku. 

1 20 - Orki wpadają w garnizon elfów. Dowódca elfów zostaje trafiony strzałą.

1 25 - Dowódca upada na kolana, ściskając strzałę. Ujęty z profilu.

1 30 - Oczy Orka, (który właśnie nadbiega z mieczem i oczy Elfa znowu oczy Orka)

1 35 - Ork bierze zamach mieczem i ciało elfa upada na ziemie. 

1 40  -   Rozgorzała walka. ( Jak ma wyglądać zależy od reżysera) 

2 17 - Na arenę wchodzi Sauron.

2 30 - Koniec podkładu muzycznego. 

Wchodzi Sauron.

GANDALF: I oto Sauron, wróg Wolnych Ludów Śródziemia osobiście stanął do walki. 

Sauron walczy z wojownikami Sojuszu, wygrywa.

GANDALF: Lecz męstwo króla elfów Gil-galada i ludzkiego władcy Elendila...

Obydwoje rzucają się na Saurona i przygważdżają go do jakiejś skarpy/skały.

GANDALF: ...i ich heroiczna ofiara...

Sauron ugina się pod ciosami Elendila i Gil-galada, lecz po chwili uderza obydwóch swą buławą. Obydwoje padają martwi na ziemię, lecz wcześniej ich broń ranią Saurona (Sauron komentuje swe rany przenikliwym krzykiem bólu i cierpienia). Lecz ten nadal stoi lekko tylko chwieje się.

GANDALF: ...doprowadziły do pokonania Władcy Ciemności.

Kamera pokazuje martwą twarz Elendila. Bardzo, bardzo, bardzo smutna muzyka w tle. Ujęcie zmienia się na twarz Isildura.

ISILDUR: (krzyczy) Ojcze!!!(widać płynącą mu po policzku łzę)

Podbiega do swego ojca i unosi delikatnie jego głowę. Szlocha. Nagle podnosi głowę. Kamera robi najazd na Saurona.Podnosi wysoko buławę i robi zamach na Isildura. Isildur chwyta pęknięty miecz ojca i w akcje desperacji odcina Sauronowi palec z Pierścieniem. Obraz zaczyna falować i ciemnieć,słychać ryk Saurona (podkład muzyczny Blind Guardian: Lammoth) a po chwili niknie w eksplozji płomieni. Wyciemnienie.

Po chwili obraz się rozjaśnia. Isildur leży na brzuchu na ziemi i trzyma coś w ręce, kamera robi najazd na jego twarz i ręce. Jak się okazuje, trzyma w ręce Pierścień.

GANDALF:(ma zmartwioną twarz) Niestety, serca ludzkie łatwo ulegają pokusie...

SCENA VI 
Bagna, lasy. Isildur wraz z orszakiem jedzie obok rzeki. 

GANDALF: Isildur, syn Elendila, nie posłuchał próśb mędrców starszego i mądrzejszego plemienia elfów i zatrzymał Pierścień zamiast go zniszczyć. 

Ludzie Isildura zaczynają coś krzyczeć, spośród drzew wystrzeliwóją orkowe strzały.Ludzie padają martwi. Isildur zeskakuje z konia i pędzi do rzeki. Szuka Pierśćienia

Kamera podąża przez sitowie. Pokazuje Isildura, który zakłada Pierścień i znika. 

GANDALF: Kiedy nadarzyła się okazja, Pierścień porzucił Isildura.
Kamera pokazuje dłoń Isildura, z której nagle zsuwa się Pierścień. 

Isildur Padam ratwy, Jego plecy są naszpikowane strzałąmi. Widać paru orkowych łuczników na brzegu.

Toń wody, na dole muł. Pierścień zlatuje z góry ekranu na sam dół.

GANDALF: I tak oto Pierścień zaginął na wieki.

SCENA VII

Takie samo ujęcie, jak w poprzedniej scenie. Trochę więcej mułu, rośliny na dnie( z tego ujęcia można zrezygnować jeli nie bedzie odpowiedniej kamery). Nagle z góry, tą samą drogą, która zleciał Pierścień, spada ręka. Chwyta Pierścień i zabiera go do góry.

GANDALF: Mysleliśmy że pierśćień zaginął na dobre, lecz wiele lat później trafił w ręce nowego właściciela...
Ciemna grota, jaskinia. Wpełza do niej Gollum. Zatrzymuje się w kącie, przykuca i wpatruje się w Pierścień, głaskając go.

GANDALF: Był to plugawy stwór zwany Gollumem.(Frodo szeroko otwiera oczy i usta) Ten sam Gollum, którego twój wujek spotkał lata temu podczas swpjej wyprawy.

Kamera robi zbliżenie na twarz Golluma.

GOLLUM: Mój ukochany, glum...glum,  mój najdroższy...glum... Mój... SSSKARB !!!...

SCENA VIII

Gandalf i Frodo w tym samym pomieszczeniu, co w poprzedniej scenie . 

GANDALF: (wzdycha) Tak, mój drogi Frodo. Oto i historia Najstraszliwszej broni w dziejach Śródziemia. Jak sam dobrze wiesz, twój wuj zabrał Pierścień Gollumowi i przywiózł go spowrotem do Shire.

FRODO: (siedzi, głowa wsparta na kolanach) Ale skąd my wiemy, że to właśnie TEN Pierścień?

Gandalf ciężko wzdycha i kręci głową.

GANDALF: Czy ty naprawdę nic nie zrozumiałeś z tego, co ci mówiłem? Zresztą, sam zobaczysz. Przynieś Pierścień!

Frodo podchodzi do kominka, zdejmuje kopertę z Pierścieniem, otwiera ją, wyciąga klejnot i kładzie przed Gandalfem.

GANDALF: Teraz wrzuć go do ognia.

FRODO: (zdziwienie) Co ty mówiśż Gandalfie?!

GANDALF: No już. Śmiało!

Frodo zabiera Pierścień i staje przed kominkiem. Z wielkim wysiłkiem i oporem, wachając się wrzuca go w płomienie. Gandalf zabiera pogrzebacz i przesuwa Pierścień na brzeg paleniska.

GANDALF: Chwyć go w palce.

FRODO: (jeszcze bardziej zdziwiony) Nie...nie...Czy jesteś pewien?

GANDALF: Spokojnie, jest chłodny.

Kamera na Pierścień lerząće przed kominkiem i dłoń hobbita. Frodo siega po pierśćień cofa dłoń lecz za chwile niepewnie chwyta Pierścień.

GANDALF: I jak? Widzisz coś niezwykłego

FRODO:(wpatruje się w Pierścień) Nie, nie widzę nic niezwykłego...oprócz tego że jest chłodny...jak to możliwe? Nie nic tu nie ma (Gandalf bierze głeboki odech ulgi) Poczekaj...Jednak coś jest..Coś tu pisze...(Gandalf patrzy zaniepokojony) Tak! To... to chyba elficki...Lecz nie potrafię tego odczytać...

GANDALF: (władczo i potężnie, lecz jego twarz jest smutna) To Czarna Mowa Mordoru.

FRODO: Język Mordoru?

GANDALF: Tak Frodo. Nie przemówie nim tu, bo to język którym nie powinna przemawiać żądna istota chodząca pod słońcem. Jednak wiem co ten napis głosi: „Jeden, by wszystkimi rządzić, Jeden, by wszystkie odnaleźć, Jeden, by wszystkie zgromadzić i w Ciemnościach związać”.

Frodo robi przerażoną minę. Szybko odkłada Pierścień na stół.

GANDALF: Oto, mój drogi Frodo, masz dowód na to, że jest to Pierścień Jedyny, który rządzi pozostałymi Pierścieniami władzy.

Frodo jest zaszokowany. Wyraz twarzy mówi, że nie chce przyjąć tego do wiadomości.

FRODO: Ale przecież Sauron, ten Czarny Nieprzyjaciel o którym wspominałęś nie żyje!!! Pokonano go! Dawno, dawno temu!

Gandalf wzdycha, a na twarzy pojawia się smutek i zatroskanie.

GANDALF: (słabym głosem) Póki istnieje Pierścień, istnieje też Sauron. On nie zginął. Zło w Mordorze znów podnosi swoj łeb i nie próżnuje...

SCENA IX

Wielkie drzwi, wrota, wokół księżycowa poświata. Znienacka się otwierają, uderzając odrzwiami o mur. Zza nich wypada dziewięć czarnych postaci na koniach, które z dzikim wrzaskiem (to musi być naprawdę przejmujący wrzask) rzucają się do galopu.

GANDALF: (mówi w trakcie wyjazdu Jeźdźców) Sauron wysłał na poszukiwania swych najstraszliwszych sługusów. Dziewięć Upiorów Pierścienia, niegdysiejszych ludzkich władców, którzy ugieli się w swojej chciwości jego woli.
Frodo opiera się o ścianę zrozpaczony, światło delikatnie przygasa.

GANDALF: (władczy, silny, straszliwy głos) Szukają go. Szukają Jedynego Pierścienia.

Kamera robi najazd na Jedynego, który leży na stole.
SCENA X
Polna dróżka, stary hobbit grabi liście. Zmierzch. Z cienia wyłania się kształt Jeźdźca na koniu. 

HOBBIT: Stać! Ty tam!!! Kto idzie?

Nieznajomy milczy. Kamera robi najazd na zakłopotaną twarz hobbita.

HOBBIT: Mówże, kim jesteś!

JEŹDZIEC: (syczy) Szszszukam...

HOBBIT: (zaciekawiony) Czego szukasz?

JEŹDZIEC: Shireee... Bagginssss…

Hobbit powoli się wycofuje.

Jeździec zeskakuje z konia i dobywa miecza. Przysuwa jego końcówkę do gardła hobbita.

JEŹDZIEC: Gdzie on jessst? Gdzie Shire... Gdzie... BAGGINSSSS....

Hobbit bliski ataku serca, przerażony. Kamera oddala się nieco i filmuje obydwóch z boku.

HOBBIT: Baggins? Bagg… Bagginsowie mieszkają tam (wskazuje palcem w kierunku przeciwnym do kierunku, z którego nadjechał Jeżdziec) - w Hobbitonie.

Kemra na Nazgula który szybkim ruchem przeciga miecz do siebie, słychać odgłos upadjącego ciała.

Rozlega się dziki pisk/wrzask Jeźdźca, który wskakuje na konia i pędzi we wskazanym kierunku. Kamera robi zbliżenie na twarz hobbita, który trzęsie się ze strachu jak osika. 

SCENA XI

Frodo siedzi z Gandalfem, tak, jak w poprzednich scenach. Znienacka Gandalf podnosi się z fotela i kieruje ku oknu. Wystawia przez nie rękę chwyta coś i wyciaga. Kamera robi błyskawiczne oddalenie, żeby zobaczyć Sama Gamgee leżącego na podłodze.

GANDALF: (rozbawiony, jest to jednach sztuczne rozbawienie) No prosze, prosze kgogoż tu mamy! Pan Samwise Gamgee !!! Od kiedy to zajmujesz się podsłuchiwaniem?

SAM: (przerażony) Panie Frodo! Niech pan mu powie, żeby mnie nie zmieniał w coś okropnego?

Frodo się uśmiecha. Kamera pokazuje kolejno: na zadowolonego Froda, przestraszonego Sama i zagniewanego Gandalfa.

GANDALF: Mów co słyszałeś!

SAM: (jąkając się) Coś... coś o elfach... i... o jakimś Pierścieniu czy coś... a, jeszcze wiele rzeczy o Mordorze... no i o wojnach... tylko tyle słyszałem...Błągam panie Gandalfie nie chce być zamieniony w ropuche albo jaszczurkę.

FRODO: Co z nim zrobimy, Gandalfie?

Gandalf i Frodo uśmiechają się, zaczynają chichotać, a po chwili śmieją już się na całego. Sam jest zdezorientowany.

SAM: (podnosi się z podłogi i otrzepuje) Co w tym jest śmiesznego?

Gandalf i Frodo przestają się śmiać.

GANDALF: (powoli, przedłużając samogłoski) Widzisz, mój drogi Samwisie, twój pan będzie musiał w najbliższym czasie wyjechać...(Frodo ma zaskoczoną mine) a ty mój drogi Samie...wiem jak skutecznie zamknąć ci usta...pojedziesz wraz z nim.

Zbliżenie na zaskoczoną twarz Sama.

SAM: Aaa...A zobacze elfy?

GANDALF:  Zapewne.

Na twarzy Sama widać łzy szczęscia.
